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Stan zdrowia cesarza.
W iedeń, 22 czerwca. Cesarz, którego stan 

zdrowia ciągle się polepsza, przyjmował wczoraj 
przedpołudniem arcyks. Ludwika Wiktora i kilka 
innych osobistości.

SytuŁcya.
W iedeń, 22 czerwca. Wczoraj popołudniu od­

była się pod przewodnictwem prezydenta gabinetu 
kr. T l i u n a  Rada gabinetowa.

W iedeń, 22 czerwca. Zapowiedziane na uziś 
urzędownie posiedzenie, , na którem miały' być sfor­
mułowane żądania Banku w sprawie odszkodowania, 
uie przyjdzie do skutku, natomiast odbędzie się po­
nowne poufno posiedzenie generalnej Rady Banku 
austro-węgierskiego.

Praga, 2S czerwca. Z oświadczeń poslow 
E n g l a  i P a c a k a  wysnuwają Namdni L isty  wnio­
sek, że praw ich na razie uie może być uważana za 
stronnictwo kierujące i że przyjście rządów _ le­
wicy, po zawarciu węgierskiego kompromisu, jest 
bardziej możliwe, aniżeli przedtem.

Pismo to występuje w szczególności przeciw 
temu, co powiedział Engel, żr czescy poslov 3, jak­
kolwiek z boleni serca, zanieclialibyT negowania kom­
petencji Rady państwa w sprawie ogólnej ustawy 
językowej. Mogłoby to stać się jedynie za pizy- 
7,woleniem całego narodu. W przeciwnym wypadku 
nastąpiłoby rozdwojenie w czeskiem stronnictwie.

Stronnictwo środka.
Pragja, 22 czerwca. Prager TagblaWo\\A do­

noszą z Yviećlnia o dążeniu do stworzenia stronni­
c tw a  środka. Korespondent pisze między innemi; 
„Dążą do utworzenia stronnictwa środka, które ma 
ująć w ręce przywrócenie narodowego pokoju, przy- 
tern wyjść z tej zasady, że koncesye dla Czechów 
muszą znaleźć granice tam, gdzie zaczyna się przy­
gniecenie Niemców.

Na szczęście nie brak żywiołów’ dla takiego 
stronnictwa środka. Nawet Koło polskie zaczyna już 
czuć się nieswojsko w objęciacu Czechów.

A właśnie w tej chwili pojawiła się broszura 
polskiego męża stanu, W której autor najgoręcej 
zaleca Polakom oderwanie się od Czechów, a wejścia 
w porozumienie z Niemcami'1. (Jest tu mowa o bro­
szurze, która właśnie pojawiła się w Berlinie p. t. 
„Polacy i Koło polskie" w Radzie państwa. Przijp. 
korespi)

W dalszym ciągu pisze Pr. Tagblatt tak:
,Jid j by politykami stronnictwa środka mieli 

być może przewódcy katolickiego stronnictw! ludo­
wego, to należałoby im tylko ukonstytuować swoje 
stronnictwo jako stronnictwo środka. Sytuacya 
w’ Austiyi zmieniłaby się wmwezas odrazu11.

W iedeń, 22 czerwca. Organem tworzącego się 
w Wiedniu stronnictwa środka ma być tygodnik, któ­
ry poczmo tu wychodzić z dniem 1 iipca p. t.: VolJcs- 
fPeden, Organ fiir nationah Yerstdndigmig u. Gleich- 
berechtigung in Ósterreich-Ungarn.

Polityczna broszura.
W iedeń, 22 czerwca. W Berlinie pojawiła się 

polityczna broszura p. t. „Polacy i Kolo polskie 
w’ Radzie państwa" — przez polskiego męża stanu 
(„Polen u. Polendub im HeichsratluP^uom polnischen 
Staatsiaannp,u). W broszurze tej autor stara się wy­
kazać, że wrszystko zle, które zawisło nad Austryą 
W ostatnich czasach, było tylko skutkiem żelaznego 
■pierścienia, którego dalszym ciągiem jest obecna 
prawica.

Obecnym nieznośnym stosunkom nie może po­
łożyć końca ani Tłum, ani żaden „Entwirrungs-Mi- 
nister“, lecz tylko Polacy, którzy powinni wystąpić 
z obecnej większości, będącej tylko w interesie Cze­
chów, i zarówno dla Polaków, jak dla państwa szko­
dliwej — i W’ ten sposób sprowadzić uzdrowienie 
politycznej sytuacyi.

Broszura ta sprawiła w tutejszych politycznych 
kołach wielkie wrażenie.

Niem cy a g im n azyim  polskie w  Cie­
szynie

Wiedeń. 22 czerwca. Neue Freie Presse ob­
jawia ogrmnne poirytowanie szerzącą się tu pogło­
ską o pomocy państwa na gimnazyum polskie w Cie­
szynie i wyraża zdanie, że w ten sposob w drodze 
l^ądowej stwmrzonoby oparcie dla „polonizacyi11 wscho­
dniego Siąska i dla polskiej propagaudy. Z prakty- 
cznemi potrzebami „wasserpolackiej11 ludności wscho­
dniego Śląsku nie ma nic do czynienia to „sztucznie

pielęgnowane" polskie gimnazyum prywatne, które 
nie może istnieć o własnych silach.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 22 czerwca. W dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia Sejmu sprawozdawca pod­
nosi. że przeciw odgraniczeniu clowmmu od Austryi, 
przemawiają także kapitalistyczne i finansowe inte­
resy Węgisr oraz nieuregulowana wmiata. W zaje­
mność Austryi zapewnia §. 14-ty, największa rękoj­
mia wszakże w tern leży, iż Austrya więcej jeszcze, 
niż Węgry, potrzebuje wolnego od ceł obrotu. Mówca 
zaleca przyjęcie omawianej ustawy. (Oklaski na pra­
wicy).

Z kolei zabiera głos Franciszek K o s s u t h  imie­
niem stronnictwa niezawisłych i zwalcza ustawę, bo 
ona nie sanlccyonuje samodzielności gospodarczej 
Węgier, nie odpowiada artykułowi XII. ustawy z r.
1.867 i na szwank naraża interesy kraju. Samodziel­
ność Węgier warto nawet materyalnenii ofiarami 
okupić.

Mówca ivnosi rezolucyę, wzywającą rząd do 
bezzwłocznego wdrożenia czynności przygotowawczych 
w tym celu,'aby po upływie obecnego prowizoryum 
ugodowego, tj. z d. 15 stycznia 1900 r., utworzona 
została granica clowa między Węgrami i Austryą. 
(Okrzyki Eljen  na skrajnej lewacy).

Po krótkiej przerwie zabiera głos p Kom-  
j a t h y .

Mow’ca zwalcza ustawę ze stanowiska polity­
cznego i ekonomicznego i oświadcza, że jest non­
sensem twierdzić, jakoby granica clowa me przyczy­
niała się do rozwoju przemysłu węgierskiego. Mówca 
gotów jest dla mocarstwowego stanowiska monarcha 
ponieść ofiarę, o ile by to było korzystnem dla 
Węgier.

Dalej występuje poseł Komjathy przeciw 
twierdzeniu, jakoby przedłożenia ugodowe nie stały 
w sprzeczności z ko .,-promisem, zawartym między 
opozycyą i rządem. (Prezydent ministrów Szell 
przerywa mówcy, przecząc.)

Następnie p. Komjathy protestuje przeciw ure­
gulowaniu kwestyj ugodowych w drodze rozporzą­
dzeń, oświadcza się za zniesieniem obrotu miewa, 
żąda jednak parlamentarnego załatwienia tej sprawy.

Na tern obrady przerwano.
Posiedzenie następne odbędzie się dzis.

Konferencya pokojowa.
Haga, 22 czerwca. Druga komisya konfe- 

rencyi pokojowej odbyła wczoraj pełne posiedzenie. 
Przyjęto 10 artykułów o rozciągnięciu przepisów 
konweucyi genewskiej na wojny morskie.

Perski delegat zaproponował, by za godło kon- 
wencyi genewskiej przyjąć zamiast krzyża, czer­
wone słonce w’ białem polu.

Na wniosek prof. Assera wyrażono życzenie, 
by jak najprędzej osobna konferencya przystąpiła 
do rewizyi konweucyi genewskiej.

Z parlamentu niem ieckiego.
IBerlin, 22 czerwca. Parlament uchwalił wczo­

raj projekt ustawy, dotyczącej uregulow’auia stosun­
ków handlowych z Anglią.

Dalej przyjął parlament w drugiem i trzeciem 
czytaniu ustawę w sprawie nabycia wysp karoliń­
skich, oraz w przedmiocie zawarcia traktatu handlo­
wego z Hiszpanią.

Przesilenie gabinetowe we Francyi.
Paryż, 22 czenwca. B o u r g e o i s ,  który 

wmzoraj rano tu przybył, udał się z Delcassćm o 
godz, SL  na 9 do pałacu Elizejskiego i przez trzy 
kwmdranse konferował z Loubetcm, — następnie zaś 
odbył dłuższą konferencyę z Delcassćm, Brissonem 
i kilku przyjaciółmi politycznymi. Jest nader wątpliwe, 
czy Bourgeois przyjmie misyę utworzenia gabinetu.

Paryż, 22 czerwca. Po wizycie y. L o u b e ta  
konferował wczoraj B o u r g e o i s  z rozmaitymi poli­
tycznymi przyjaciółmi, a po południu odwiedził zno­
wu prezydenta republiki i oświadczył mu gotowość 
prowadzenia dalszych rokowań, w celu utworzenia 
gabinetu, czyniąc jednak uwagę, że nie byłoby wska- 
zanem, aby on sam objął ster nowego rządu; wyra­
ził przytem życzenie powrotu do Hagi.

Następnie Bourgeois prowadził dalej rokowania 
z przyszłymi ministrami. Sądzą, że ostatecznie Del- 
Ciissś otrzyma polecenie utworzenia gabinetu.

Paryż, 22 czerwca. B o u r g e o i s  oświadczył 
prezydentowi Loubetowi, że uważa konferencyę 
w Haadze za zdolną przynieść Francyi i humani- 
tarności poważne korzyści. Żałował, że musi z od­
nośnej misyi zrezygnować. Przytem jest kierowni­
kiem stronnictwa. W tej chwili jednak, gdy chodz: 
o utrzymanie uszanowania dla sprawiedliwości i dy­
scypliny w armii, nie może usuwać się od spełnie­
nia obowiązku.

Popołudniu konferowml Bourgeois z Sarnennem 
i Delcassćm, poczem o godz. o1/* powrócił do pałacu 
Elizejskiego. Izba odroczona do poniedziałku. YNe- 
czorem odrzucił ostatecznie Bourgeois misyę utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Dzisiaj Loubet powoła inne osobistości polity­
czne, między niemi prawdopodobnie W a l d e c k -  
R o u s s c a u ,  który jest skłonny rozpocząć ponowne 
rokowania.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż, 22 czerwca. Miejsce i dzień przyja­

zdu Dreyfusa utrzymują nadal w najgłębszej ta ­
jemnicy. Jako nowrn miejsce wylądowania wym.e- 
uiają: Kerlmon, siedm kilometrów’ od Brestu i ró­
wnież blisko położony port Lezardieux.

P a iy ż , 22 czerwca. Journal donos1, że L a- 
b o r  i, który w Fontainebleau jest już bliskim zu­
pełnego wyzdrowienia, podziel, się z adwmkatem De- 
mangebn obroną Dreyfusa.

Groźba wojny.
Londyn, 22 czerwca. Daily Telegraph donosi, 

ze w razie wybuenu wojuj między Transvaalem 
i Anglią, generał Buli er ma być zamianowany ko­
mendantem wojsk angielskich. W głównej kwmterze 
czynią przygotowania celem większej ekspedycji ka- 
waleryi i artyleryi.

Capstadt, 22 czerwca. Tutejsze władze woj­
skowe zawiesiły na razie kontrakty na pewne do­
stawy dla wojska, podając za powód to, że pułki 
muszą byyć w pogotowiu do wymarszu z Capstadtu.

Jako dalszy objaw przygotowań do służby czyn­
nej uważają tę okoliczność, że eksponowane oddzia­
ły pułku z Laucashire i Wynbcig połączyły się już 
z pułkiem, stojącym załogą w Capstadzie.

Rumuńscy oficerowie w armii austryaoiriej.
W iedeń, 22 czerwca. Za zezwoleniem cesa­

rza przjTdzielono 18 oficerów rumuńskich do rozmai­
tych korpusów’ wojskowych, dla wyuczenia ich służby 
w odpowiednich rodzajach bioni.

Zakończenie strejku.
Jłierno morawskie, 22 czerwca Wczoraj 

znowu w kilku fabiykach zgłosili się robotuicy do 
pracy. Istotnie też kilka fabryk otwarto na nowo.

Międzynarodowi złodzieje.
Karlsbad, 22 czerwca. Wiedeński agent po­

de t  ki y przytrzymał tu zdawna poszukiwaną parę 
międzynarodowych rzezimieszków: Alberta Baclayka 
i Joannę Serian, która operowała specjalnie nadwmi- 
cu kolejowym, korzystając z wielkiego ruchu prze­
jezdnych.

Morderstwo.
Nowy gaoz, 22 czerwca. Wyjaśnia zię ta­

jemnicze morderstwo, jakie spełuiono w lasku w po­
bliżu miasta. Zamordowany kupiec Grueu szedł 
właśnie na targ kupować bydło i miał ze sobą kil­
kaset zł., nie ulega więc wątpliwości, że padi ofiarą 
rozbójniczego morderstwui, gdyż pieniędzy przy nim 
nie znaleziono, a obie kieszenie były odcięto. Nie­
szczęśliwy miał głowę roztrzaskaną.

Star powietrza.
W: eden, 1*2 czerwca. Miejscami opady z bu­

rzami. Pod Lesiną silny sirocco. Zmiany atmosfe­
ryczne w najbliższych dniach nie zajdą. Późnie., na­
leży oczekiwać ozięb1 nia.

Z obrębu kolei państwowych: Nowy Zagórz
16'3, pogodnie, Skole 12, pólpogodnie, Tarris- 13, 
cisza, zachmurzone, Yoels 11’2, cisza, pogodnie, Nou- 
Markt 10, o  sza, Aussee 9, cisza.

Kraków, 22 czerwca. Tntejsza gmina izrueli- 
cka wybraln, wczoraj .jednogłośnie dotychczasowego 
zastępcę rabina H o r o w i t z a  rabinem okręgowym.

N ow y Sącz, 22 czerwca. Uwięziono tii po­
mocnika bazaru chrześcijańskiego U l l m a n a  pod 
zarzutem kradzieży z kasy.

Czerniowcć, 22 czerwca. Wczoraj odbjla się 
tu narada rumuńskich posłów o sytuacyi na Bukowi­
nie i o wrogiem w stosunku do Rumunów stanowi­
sku prezydenta kraju Bourgignona,

Narady odroczono po wybraniu komitetu wy­
konawczego, do którego wybrano pp. Lupula. Hor- 
muzaki’ego, Popovici’ego i Flondora. .

W kolach rumuńskich głoszą, ze istnieje za­
miar utrzymania przyjaznych stosunków z Polakami 
w parlamencie i w bukowińskim Sejmie, nawet ra­
zie, gdyby stanowisko Rumunów wobec większości 
i gabinetu Thuua mulo się zmienić skutkiem nie­
zrozumiałego zachowania się prezydenta kraju w Bu­
kowinie. V.
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Budapeszt, 22 czerwca. Sądząc po wczoraj­
szej debacie, zdaje się, że przedłożenia ugodowe 
zajmą Sejm dłużę', niż oczekiwano. Przed lipcem 
nie zostaną ukończone. Wszystkie stronnictwa opo­
zycyjne, chcą wszystkich swoich mówców zmobilizo­
wać, by długiem! mewami obrady przeciągali. Kom- 
j"thy mówił wczoraj U i pół godziny. Dzisiaj ma 
r3zeU przedstawić zarządzenia, aby traktaty han­
dlowa mu„na było przedłużyć o i r. 1903 do 1907.

Budapeszt, 92 czerwca. Na generalnem ze- 
,Draniu wydziału miejskiego odpowiedział burmistrz 
na 1 nterpełacyę, dotyczącą umowy niemiecko - rumuń- 
.skiej, mocą której mogą przez Galicyę i Bukowinę 
przechodzić połączenia pociągów ekspresowych i do­
maga iącą się zaprowadzenia środków w celu zapo­
bieżenia. odwrócenia transportu od kolei węgierskimi

Burmistrz odpowiedział na tę interpelacyę, że 
.mówn już o tem z ministrem handlu, który spiawe 
tę obiecał przychylnie załatwdć.

Budapeszt, 22 czerwca. W okręgu wybor­
czym K a d y  N i c h a l y  wybrany został jednogłośnie 
deputowanym liberał Geza Andrassy.

HelsinpTors, 22 czerwca. Grupa tutejszych 
obywateli ogłosiła w pismach odezwę, wzywającą do 
składek na rzecz mieszkańców, dotkniętych nędzą na 
terytorynm rosyjskiem.

Giac, 22 czerwca. Rektorem uniwersytetu na 
rok 1899/yOO wybrany jednomyślnie prof. dr. Edward 
R i c h t e r .

Londyn, 22 c^erw^a. Izba niższa przyjęła 
wniosek W y d h a m a ,  aotyczący ucli wały pożyczki 
\4 milionów f. szt., przeznaczonych na budowę forty- 
'fikacyj, koszar i sprawienie dział.

W ciągu dyskusyi oświadczył Wydham, że nie 
chodzi w tym wypadku o jakąś nową poliiykę. Rząd 
domaga się tylko tego, co jest koniecznie potrzebne.

Wiedeń, 22 czerwca, Starsi komisarze 2-giej 
k i .  mianowani komisarzami skarbowymi I. k l . : An­
toni Makarewicz, Teofil Dudrek, Jan Schohay i Piotr 
Talawa.

Wiedeń, 22 czerwca. W. Zeitung ogłasza 
udzielenie koncesyi Laenderbankowi na utworzenie 
towarzystwa akcyjnego pod f i rmą: Towarzystwo
akcyjne dla przemysłu naftowego i wosku ziemnego 
w Borysławiu.

Popis szermierki.
Popis szermierki, urządzony staraniem Jwow- 

skiego oficerskiego klubu szermierzy, odbył się wczo- 
i aj wieczorem w sali Kasyna wojskowego. Publi­
czności zebrało się tyie, ile dość obszerna sala po­
mieścić zdołała, między nią zaś bardzo wiele pań, 
a najwięcej przedstawicieli „militaryzmiT*. Prowa­
dzącymi walkę byli pp. Zaklika i major Eberle.

Po ostatnim turnieju szermierczym zaintereso­
wanie publiczności tym rodzajem sportu wzmogło 
się znacznie, wykrzyki podziwu, przy każdem zrę- 
czniejszem cięciu, czy pchnięciu, w miarę tego, czy 
Walka toczyła się na szable, łub florety — przery­
wały szczęk żelaza.

Wielu z potykających się znano już z turnieju. 
Panowie: Orazio Santelli, Sebolewski, dr. Moszyński, 
kapitan Mostowski, por. Ujhary, Siiss, Raus i inni 
.uzupełniali tylko tryumfy, odniesione w poprzednim, 
turnieju. Z nowszych, popisywali się p. Wayda, Dzi­
kowski i w. i. Występowali także szermierze, przy­
byli specyalnie z zagranicy na wczorajszą uroczy­
stość, między nimi zaś pp. Italo Santelli, brat Hora­
cego, fechmistrz Maioue, przybyły z Budapesztu, 
oraz wojskowy fechmistrz Riebermaun.

Zainteresowanie publiczności doełiudzilo do 
szczytu, gdy potykali się na szable i florety obaj 
Santałłowie. Po stronie Horacego była nadzwyczajna 
•zw in n o ść , po stronie It&la zaś olbrzymia siła i przy­
tomność, które pozwalały mu trzymać na wodzy za­
pał przeciwnika. Gromkimi oklaskami nagradzano 
obu zapaśników po kazdem cięciu, w którem uwida­
czniały się wszystkie zalety rutyny.

Laury wieczoi u przypadły również w udziale 
p. Maionemu. Spotkanie jego z Horacym Santellim 
należało do najpiękniejszych tego wieczoru.

Z innych spotkań zaznaczyć musimy dra Mo­
szyńskiego z podpor. Zaffaukiem, pp. Sobolewskie­
go ze Szczepańskim, Waydy z podpor. Adamieką 
i inne

Szczęk szaDel i floretów przerywały od czasu 
do czasu tony muzyki wojskowej, umieszczonej na 
galeryi.

Popis skończył się o godzinie w pół do 10-tej.

U l t O N l K Ą y t
Mianowania i przeniesienia. Krajowa dy- 

rekeya skarbu zamianowała prowizorycznych asysten­
tów technicznej kontroli skarbowej Jozefata KuSiriydę, 
Aleksandra Medera, Juliusza Tabaczyńskiego i Kon­
stantego W asilewskiego stałym i asystentami technicznej 
kontroli skarbowej w XI, klasie langi.

Namiestnictwo podaje do wiadomości, że ko- 
misya obchodowa wraz z rozprawą ekspropry acyjuą dla 
projektowanego urządzenia przejazdu ponad tory kole­
jow e w kim. 3 !)l6/ 7 linii kolei Lwów - Podwoloczyska 
!i częściow ego przedłużenia drogi powiatowej, z Glinian 
do Buska prowadzącej, odbędzie się 15 lipca br. o go­
dzinie 7 miuut 25 rano na miejscu w Krasnem.

P .  W łodzimierz Spasowicz wyjechał do 
Krokowa, zkąd uda się na kuracyę do Kissingen. P.

Spasowicz bawił w e Lwowie dni kilka, ce^ m  odczy­
tania złożonego w Zakładzie Ossolińskich rękopisu pa­
miętnika Bobrowskiego, znanegc w swoim czasie oby­
w atela z Wołynia. Pamiętnik tea, który ma być bardzo 
zajmujący, obejmuje epokę od r. 1830— 1865, Autor 
przed śmiercią złożył go w Ossolineum, a w testa­
m encie naznaczył na egzekutorów p. Spasowieza 
i dwóch innych przyjaciół, prosząc ich, aby przed wy­
daniem przeczytali rękopis i poczynili w nim stosowne 
zmiany. Pamiętniki mają się niebawem ukazać.

W  „Zjednoczeniu" W piątek 23 b. m. odbę­
dzie się odczyt na temat: „Znaczenie konstytucyi 3-go 
maja a soeyaliści polscy". Początek o godzinie 7Va 
wieczorem. Wstęp dla członków i osób zaproszonych 
wolny. Po odczycie dyskusya.

Przygoda w podróży. Pociągiem kolejowym  
z Czerniowiec do Lwowa jechalc onegdaj dwóch po­
dróżnych. Jednym z nich byl akademik czerniowiecki 
Eugeniusz Pihuliak, drugim zaś Franciszek Kwiatkow­
ski. Byli inni, ale tamci nie wchodzą wcale w grę w ni- 
niejszem  opowiadaniu.

We Lwowie, na stacyi —  wysiedli obydwaj, a 
Pihuliak, pozostawiwszy walizę i dwa pudla z rzecza­
mi w poczekalni —  sam udał się do restauracyi dla 
pokrzepienia znużonego podróżą ciała. Z nieobecności 
jego w poczekalni skorzystał Kwiatkowski i przez dzi­
wne zapomienie, razem ze swojemi rzeczami zabrał 
walizy i pudla P.

Można sobie wyobrazić rozpacz biednego aka­
demika, gdy ujrzał się zupełnie ograbionym. Dal znać 
natychmiast o wszystkiem  policyi i rozpoczęła się go­
nitwa za złodziejem.

Franciszek Kwiatkowski zajechał tymczasem  
szczęśliw ie do hotelu „pod niedźwiedziem" przy ulicy 
Kaźmierzowskiej, gdzie uczynił dokładny przegląd ku­
frów. Niebardzo musiał być jednak zadowolony z re- 
wizyi, bo niebawem udar się na miasto, a po krótkim 
pobycie w cukierni W ierzbickiego, zabrał jednemu 
z gości narzutkę jasną, która miaia dokompietować je ­
go podróżną garderobę.

W róciwszy do hotelu, począł się szykować dc 
dalszej podróży i przy tej robocie zastaf go agent po­
licyjny, Tenzer, który do tej chwili wpadł już na trop 
ptaszka

U Franciszka Kwiatkowskiego, prócz wszystkich  
rzeczy, skradzionych Pihuliakowi, znaleziono wiele 
innych przedmiotów, rzekomo będących jego wła­
snością.

Przyznał się do kradzieży, prócz tego zas zeznał, 
że od szeregu m iesięcy kradł w rozmaitych lwowskich  
kawiarniach i restauracyach paltoty. Skradł ich ogółem  
dziesięć, zdołano mu jednak odebrać dopiero jedenasty, 
sk r a d z io n y  wczoraj. rr . . .

P o m ię d z y  r o z m a ity  mi p a p ie r a m i z n a le z io n o  p rzy  
nim także dwa listy do burmistrza m. Tarnopola, oraz 
list prywatny do wuja, czy stryja, w  którym donos:, 
że musi sobie odebrać życie, bo pada ofiarą amerykań­
skiego pojedynku.

Franciszek K. jest zawodowym złodziejem Do- 
tychczas był dopiero dwa razy karanym W pierwszym  
wypadku siedział dwa lata w kryminale, w drugim 
przesiedział trzy lata za kratą,

P rzykry wypadek. Wczoraj przedpołudniem  
służą a Katarzyna Czepańąka, licząca łat 38, dostała 
nagle w Rynku ataku histeryi. Odratowaną przez to­
warzystwo ratunkowe, w stanie osłabionym przewiozło 
pogotowie w wozie swym  do domu siużbodawczyni 
przy ul. Kieinowskiej pod 1. 4.

fcimche Zalber ma szczęście, jakkolwiek nie 
całkowite. Wczoraj popołudniu donosiliśmy o stracie, 
jaką poniósł, zgubiwszy 2 .700  zł., dziś aonieść mz 
możemy, że znaleziono z ty oh pieniędzy 2 .000  zł. Wi­
docznie banknoty, leżące na ziemi, wiatr rozwiał po 
drodze, bo jeden tutejszy obywatel-izraelita znalazł 
trzynaście setek, inny znowu siedm  se te k .  S ied m iu se t  
zł. nie zdołano d o tychczas ' '  odszukać. V, jdoUżiuc gdzieś 
„głębiej" ugrzęzły. _

Fatalny w ypadek zdarzył się wczoraj wie­
czorem jakiem uś wojskowemu (podoficerowi), przyby­
łemu z Przemyśla. Na przekopie, w którym uklauają 
rury wodociągowe, obok kawiarni w iedeńskiej, wsko­
czył na stopnie wozu tram wayowego, będącego w ru­
chu. Konduktor, w myśl instrukcyi, ostrzegł go słowa­
mi : „Panie, nie wolno wskakiwać podczas jazdy .
Przyzwyczajony do karności i p o r z ą d k u  żołmerz, ze­
skoczył natychmiast ze stopnia i wpadł w 2 metiy 
głęboki rów, rażąc się dotkliwie o belki „po< stępiowa- 
nia" i rurę wodociągową.

Towarzystwo ratunkowe udzieliło mu pierwszej 
pomocy.

W zamiarze samobójczym skoczył wczoraj 
w nocy z okna drugiego piętra w domu przy ulicy 
GródecKiej pod 1. 55, czeladnik szew ski, liczący lat 26, 
nazwiskiem  Maryan Baurowicz.

Mieszkańcy domu zbudzeni jękiein wezwali po 
gotowie Tow. ratunkowego, które po opatrzenia licz­
nych stłuczeń na całem mele i kilkakrotnie złamanej 
lewej ręki, odwiozło go do szpitala powszedniego. Po­
wodem rozpaczliwego czynu, jak zeznał desperat., było 
rozdrażnienie sKUtkiem niesnasek rodzinnych.

Skutki opili twa. Dorożkarz Michał Sokół, 
Uczący lat 37, zamieszkały na Gabryelówce pod ]. 9, 
powożąc w dobrze podnieconym sta n ie , spadt z kozia 
i złamał prawą nogę. Przechodnie nie mogąc znaleść 
nigdzie polieyanta, wsadzili go do jego własnej dorożki 
i odwieźli do Tow. ratunkowego, które po opatrzeniu 
przewiozło go do szpitala.

Z stacyi ratunkowej telefonem  zawiadomiono po- 
licyę, by odebrała sobie osieroconego rumaka wraz 
z „ dryndą ",

Jubileusz. Drukarnia Czarni obchodziła półwie- 
knwy jubileusz istnienia. Z tego powodu personnl dru­
karni złożył życzenia p. Józefowi Ł a 1: o c i  ń s k i  em  u, 
zarządcy i zarazem najstarszemu współpracownikowi 
tego zakładu typograficznego.

T r u s k a w i e c ,  20 czerwca. Dni mamy słone­
czne, cieple, piękne. Szkoda, że knracyusze napływają  
gwałtownie dopiero w lipcu, a szkodą dlatego, że po­
ra obecna, przyjemniejsza od lata, kwalifikuje się bar­
dziej do leczenia) spokój bowiem, swoboda, brak na­
tłoku kąpiącj ck s ię , to ważne czynniki przy leczeniu. 
Przez zimę przybyło Truskawcowi pięć wspaniałych wil
0 120 pokojach, wytwornie urządzonych. W miejscu  
„Orła białego" stanęła willa Morawskiego, zaś miej-> 
sce „Pogoui“ zajęła willa Pelczara. Oprócz tych impo­
nująco wyglądają w ilie dr. Jffeka Jabłońskiego, p. Ku- 
sche i prof. Jainrógiewioza. We wszystkich są zgrabne
1 liczne balkoniki.

Liczba a W. f o n t ó w  w c  Francyi. Podług 
urzędowego ,,Bulletin administratif du ministóre de 
rinstm otioii puDliąue" było 15 stycznia 1899 w szko­
łach wyższych francuskich, z włączeniem w Algierze 
i szkół medycyny w Amieus, Augers, Limoges, Nan­
tes, Renns, Rouen i Tours studentów: teologii pro­
testanckiej 142, prawa 8939 , m edycyny 8153, nauk 
ścisłych 3435, literatury 2804 , farmaceutyki 3026, 
w szkołach wyższych w Algierze 786, w szkołach m e­
dycznych na prowincyi 786, razem 28 .254  z tego stu­
dentów cudzoziemców 1377, a cudzoziemek 258.

Na aukcyi obrazów w Lonayme -zostały  
sprzedane portrety, malowane przez sir Watson Graha­
ma i sir Johna Reynolds za 32 .000  i 26 .000  marek. 
Murilla „Chrystus na krzyżu" za 15.000 marek, San­
dro Batticelli „Święta Rodzina" za 23 .540  mnrek, Ho- 
blema „Hrajobraz leśny" za 13.270 marek Ud. razem 
121 obrazów za 400 .000  mareit.

W y s t a w a  o D r a z ó w  —  n i e p r z y j ę t y c h ,  
oto jest atrakeya, którą wymyślili dyrektorowie teatru 
„Drury-Lana" w  Londynie, gdzie rzeczywiście już 
w szystkie sensacye, przedstawienia dna morza i balonu 
w powietrzu, w yścigów z prawdziwymi końmi, zdawały 
się wyczerpane. Główna scena będzie przedstawiała 
w ystaw ę akademii królewskiej w Burlington-House 
z wszystkiem i znanemi osobami świata artystycznego, 
a obrazy nieprzyjęte przez akademię będą zuobiły Ku­
lisy. \v podobny sposób będzie przybrany foyer teatru 
i osobua jury, z najpierwszych znawców złożona, ma 
wyrokować o przyjęciu odrzuconych przez akademię 
obrazów do zbawczego portu w „Drury-Lane".

Tunel w Subaku. W tunelu tym, największym  
w Węgrzech, spotkały się w tych dniach, w oDeeności 
władz węgierskich i chorwackich i konsula włoskiego  
■w Riece, dwie par tyć robotników, naprzeciwko siebie 
p r a c u ją c y c h , T u u e l z a t e m  j e s t  az.cz<$óliwi<» «  k  o  Ac Z O' II y .
Był on robiony przez robotników włoskich. Jak wielką  
wagę przywiązują Włosi do powodzenia swych ziomków  
za granicą, można poznać z bytności konsula przy tein 
wydarzeniu i wysłaniu tlo a sm  włoskich telegramów  
c  „nowym tryumfie pracy włoskiej".

Fabrykacya maszyn do szycia. Torg. 
prom. gaz. dowiaduje się, że znana firma ainge :a za­
mierzała budować w Puciolsku, w gub. m oskiewskiej, 
fabrykę maszyn do szycia na 5 .000  robotników; układy 
jednak z miastem, z powodu wygórowanej za grunta 
ceny, nie doszły do skutku i firma szuka obecnie in­
nej miejscowości. Będzie to pierwsza w Rosyi fabryka 
maszyn do szyc>a.

Z humorystyki parlamentarnej. Opozy­
c ja  parlamentu w łosk iego, za przykładem Wiednia i 
Budapesztu, z powodzeniem od pewnego czasu uprawia 
system obstrukcyjny. O ile jcuuak w W iedniu  i Buda­
peszcie posiedzenia były burzliwe, a nawet karczem­
nie skandaliczne, o tyie w Rzymie obstrukeya zacho­
wuje się względnie cich o, poprzestając na przewleka­
niu rozpraw w nieskończoność Mówcy z trybuny bają 
całemi godzinami o Niniwie i C haldei, o cyw lizacyi 
egipskiej, o prądach republikańskich w Grecyi, o Al- 
cybiadysie i Herostraeie, o śmierci Cezara, wojnacb 
punickich, Joannie d'Arc, bitwie pod Marengo, stosie 
* (fty i najrozmaitszych sprawach, nie mających z przed­
miotem obrad najmniejszego związku. Na ostatniera 
posiedzeniu w szedł na trybunę jeden z członków ob- 
strukcyi, peseł socyalistyczuy M argari, wszedł zaś nie 
sam, ale w  towarzystwie dwóch w oźnych , którzy zło­
żyli obok posła foi.aly, zw oie akt, rękopisy itp. ma- 
teryały do długiego przemówienia. Posłowie widząc to, 
zaczęli protestow ać, ale pomimo to Margari rozpoczął 
swoją m owę. Wreszcie prezydujący, słysząc, że poseł 
baje nie do rzeczy, przerywa mu mowę i pyta: „Sza­
nowny panie Margari, czy jedynym  pańskim zamiarem  
jest zabieranie nam paru godzin czasu?" „Tak" —  
odpowiada poseł. „A ileż czasu masz pan zamiar mó­
wić?" „Dwie godziny". „Jeżeli t a k —  konkluduje pre- 
zyduju.cy —  rzecz możemy sobie ułatwić. Teraz jest 
godzina trzecia; niech nam się zdaje, że już jest piąta 
i —  idźmy do domu". Rzekł, wiożyi kapelusz ua znak 
zamknięcia posiedzenia, I wśród śmiechu obecnych w y­
szedł z sali.

Miasto, które się przeprowadza. Małe 
miasteczko górnicze E le\eth  w Stanach Zjednoczonych 
istuieje dopiero od 4 lat i licząc ludności 2500  górni­
ków, posiada notele, banki, sklepy itd.

Teraz odkryto ua terytoryum, ua którem jest 
zbudowane m iasteczko, bogaty pokiad rudy żelaznej, 
która może byó tylKO eksploatowana po przeniesieniu 
miasta Założono zatem w niejakiem oddaleniu nowe 
miasto, a umyślne towarzystwo transportowe ma prze­
nieść buaynki ze starego do nowego m iasta Przepro­
wadzka iuż sio zaczęła.
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Zły wpiyw papieru ćwiecącego na wzrok
konstatują lekarze niem ieccy. Nie potrzeba przypomi­
nać przemiany, która zrobiła się W fabrykacyi papieru; 
bardzo daleko jesteśm y dziś od owych papierów gra­
fa c.h, szarych lub siuych, które w druku i w piśmie 
wymagały czcionek i liter daleko większych. Teraz zaś 
posługujemy się prawie wyłącznie papierem roślinnym, 
o gładkiej bardzo i świecącej powierzchni, na którym 
tworzą się rozmaite odblaski, nużące dla oka. Lekarze 
którzy zajmowali się tym przedmiotem, radzą zaprze­
stać zbytniej „glazury" i unikać bardzo białego koloru 
w papierze.

Wybuch gazów nastąpił tymi dniami w ko­
palni węgla Petrowskaja pod Charkowem. Wydobyto 
już 22 trapy, a brakuje jeszcze 35 robotników, któ­
rzy także uchodzą za straconych.

Nowe Gretna- Green w Am eryce. Stan 
Wiskonsin w Północnej Ameryce, dokąd dotychczas wy­
kradały się  pary, chcące z ominięciem dłuższych for­
malności wstąpić w  stan m ałżeński, przyjął teraz 
ustawę, zakazującą takie ułatwienia Natomiast otwo­
rzył się w St Joseph, za jeziorem  Michigan, nowy 
przytułek dla niecierpliwych kochanków. Tam można 
nabyć pozwolenia na zawarcie m ałżeństwa (mariage 
lieense) za dolara. Dwa parowce kursują pomiędzy Chi­
cago a St. Josef, ten sam bilet z kuponem uprawnia 
pasażera do odbycia podróży i —  Jo zawarcia mał­
żeństw a w  St. Joseph

K o n k u r s y . Rady szkolne okręgowe w Kamionce stru- 
mi-owej i Strzyżowie ogłaszają konkursy na rozmaite posady kie­
rowników, starszych i młodszych nauczycieli. Termin do 26 
.lipca b. r.

S t y p e n d y u m .  Z fundacyi utworzonej ze składek całego 
kraju ku uczczeniu 2b rocznicy wstąpienia na tron cesarza, bę­
dą rozdane z początkiem roku szkolnego 1899/900 dwa st3ipen-

dya po rOOO zlr. Kompetować o nie mogą ukończeni akademicy 
czy technicy, bez różnicy narodowości, rodem z Galicyi, którzy 
wykażą się jednak celującym postępem w naukach. Podamu 
należy wnosić do Wydziału krajowego do dnia 2 sieronia br.

Hepertuar teatru hr. .Skarbka:
We czwartek 22 bm. „Przed ślubem", komedya w 5 akt. 

Zalewskiego. Występ Boi Ładnowskiego.
W piątek 23 bm. nie będzie przedstawienia.
W sobotę 24 bm. „Nie igraj z miłością", sztuka w pięciu 

aktach Musseta. W ystęp Ładnowskiego.
W niedzielę 25 bm. „Hamlet", tragedya w 5 aktach Szeks­

pira. W ystęp Ładnowskiego.

I l e p e i z e  h i i i b i E l o w e *
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  czerwca. (Kursy poniżej w cedule gieł­
dowej).

Tendencya wobec lepszych sprawozdań z  zagranicy  
lepsza; szczególnie Montany żywsze.

lB isdapeM Z t, 22 czerwca. Wczor. giełd. Austr. kred. 254*30 
Węg. bank kred. 3S3*75, Węg. bank es kontowy 256*—, Węg. bank 
hipoteczny 244*—, Węg. renta koronowa 9 6 — , Rimamurania 
3 0 5 — , Węg. 4-proc. renta 119*—, Węg. bank dla przem. i handlu 
1 0 0 5 0 , Staatsbahny —*—f Koleje uliczne 369'— .Kol. południowa 
— *—, Węg. poż. premiowa 161 —, Austr. renta koronowa 100*25, 
Węg. renta koronowa 96*—, Elektr. kol. uliczne 217'— , Ganz 
& Co. 2000, Salgotarjaner 325'—, Austr. złota renta 100 25, 
Akcye elektr. 153*—.

F r a n i*  f u r t ,  22 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 221*60, Staatsbahny 148*40, Lombardy 30*40, Alpiny 
231*50, Austryacka renta papierowa 99 80, Austr. srebrna renta 
101*40, Austr. złota renta 99*75, Węgierska złota renta 100*—, 
Unionbanki 159 60, Akcye elektr. 121*60. Kolej półn.-zach. 160*— .

Usposobienie silne.
J S er lB U , 22 czerwca. Przy  zamknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 221*— , Staatsbahny 14675, Lombardy 30*10,
Austr. złota renta 101*60, Austr. srebrna renta 100*70, Węg 
złota renta 100*—, Disconto Coniundit 195 20, Laura 250*75, Bo- 
clnmior 269*— , ilarpener 200*— , Kolej Ostpreussen 91 60, Kolej 
Mittelmeer 109*60, Kolej Metidioual 143*10, Kolej Henry J09 40, 
Renta włoska 95*— , Południowa — , Mławka — *—, Turki

126*50, Renta his.zp. —*—. Pry walne dyskonlo 3*75. Auslr rcnhi 
panierowa — Biust ic»liradery 821*25, Austr banknoty 16!>*80 
Alpiny 100*75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) —*— , mi Paryż (krótkie) J’ i 10, na AiusUm • 
dam 168 75, na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*41

Tendencya spokojna.
EI(M*Hg ,  22 czerwca. Wczor. giełda wieczorna (Nachboerse) 

Kredyty 221*7 5, Staatsbahny 148 —, Lombardy 30*40, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*10, Ros. banknoty (ult.) —*— , Disconto 
Conmndit 195*90. Usposobienie silne.

SI;BiillH>Hl*gr, 22 czerwca. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty' 221 60. Lombardy 30*75, Staatsbahny 140*50 Austr. 
złota renta 100*90. Węgierska zlotu renta 99*35. Srebro 92*— 
żądano, 82*— płacono. Srebrna renta 99*40, Włoskie 5)4 60. Losy 
z 60 r. 146*50.

Usposobienie spokojne.
P a r y ż ,  22 czerwca. Wczor. giełda Cred. foncier725 — 4 , 

proc. pożyczka rumuńska 1896 i\ 94*50, Grecka pożyczka 222.—  
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 61*50 Usposobienie małe.

Targ* zbożowy i towarowy.
B udapeszt, 22 czerwca. Pszenica na październik od 

9 30 do 9'40, żyto na jesień 7 ’54 do 7‘5G, kukurydza na 
lipiec od 4‘6t) do 4'02, owies 4'35 4 -86 na październik ć'72 
do 5'74, rzepak na sierpień 12’90 do 12 92.

W iedeń, 22 czerwca. ( Oiehla zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na maj czerwiec 10-18 do ł0'20, psze­
nica na jesień 9'54, 9'61 9'51 cło 9‘53, żyto na maj 
czerwiec 7‘90, żyto na jesień 7'83 do 7*76 i 7*77, 
owies na jesień ty 12 do G'10 i 6' 11, kukurydza 
na sierpień 4‘95, kukurydza na wrzesień październik 
5’18 do 5*15. Zresztą notowano: kukurydza na maj 
czerwiec 6' 10 do 6'12, kukurydza na maj czerwiec 
4'94 do 4‘95, rzepak na sierpień wrzesień 13*26 
do 13-35.

Ceny spirytusu: 1840 za gotówkę, 18‘60 za 
wypowiedzeniem.

Kar? giełdy wiedeńokiej.
Hnia 21 c z e r w c a  1899 r.

O a ó l t i J  d lu t r  v» a .

Kent* papierów* * •
Renta srebrna « •
i osy * i'okn 18f>4 po 250 zł. mk. 47°

1W0 po 500 zł. wa. nyu
* 1W0 po 100 zł- 5°/o .

-  .  1864 po 100 *1.. - -

płaca tąaaj*
100.25 100.45
100.10 100-30
171.50 172.50 
1-39*— 140*—
157.2*5 157.50 
195.95 196.15

2Uti£ państw a K ra jó w  w Radzie p a ń s tw a
re p re z e n to w a n y c h .

Rontu złota wol. od pod- 4°/® za 100 zł. 119,.>0 119.70
Rent ii wol, od pod. *V« za 200 kor. 100 10 100.30Hi#,! liił- ™ atw kJl'- 87-45

U biicac}*' irolrjw wc.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4n,’o 98.70 99,30
iiol. Cesarz. lClżbiety w zlocie wolne ( *

podatku za 100 zł. 4°/o . . . 11L60 118 25
Kol. Cesarza Franciszka Józefa aa 100 zł.

5 0 / 0 ................................................................. 126.50 126.50
Kol. ATcyktf. Rudolfa w wal. kor. wolna

od podatku zu 200 kor. 4°/o . . 99.— 4)9 70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/0 .  .  .  211 —  212-—

O b l i g a c j e  p i e r w ^ e ń s t w i i  (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 800 zł. 5°/o . 114 .— —•—
„ w zlocie za 200 zł. 5o/o . • 183.- - —. -

Kol. bukowińskie lokal, aa 200 kor,
4 0 / 0 ........................................................96.50 97*30

Kol. gal- Karola Ludwika za 200, 100 zł.
 .................................................................  99.40

Kol. Iwowsko-czerii.-jasskieJ x r. 1994 za
200 kor. 40/0 9S*— 98.50

■ H u s  p a ń s t w u  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . • 119.10 119*30

, „ .  w wał. kor. en 200 zł. ,
„ obi. 4°/o . e , , .  96.65 96-25
n kor, prop, ■» 100 a 4ł/i°/« , 100*35 101 30

Węg obi. pr. reguł. Cisy ea 100 zł. 4 pr 138*25 139*25
* pożpremiowft za 100 zł. , 18 •— 101*75
•  > -  za 50 zł. , .  . 160*— 101*—

I n n e  p u b l i c z n e  p o f t y c z B i i .
r o t .  kraj. Bukowiny a r. 1893 Jos. za

200 zł. kor. 4,J/o . . . .  »fi*C0 97-60
Rnkowlńskie obi propinacyjne los. aa

1(10 r1 tfi/o . . IOŻ-75 103-05
poż. Iirrj. ■ r. 1871! >k 100 »t. tffo —

Cnlic. poi. k luj. ■/, r. 1SIW u i . ’00kor. i«fo 66 80 97.60
(Iniic. obtij,. propin. t  roku 1889 lud

................................................... 97.60 98-40
różyczka prem iow ani. Wiednia % r. 1874 124-75 125 50
Różyczka miasta Lwowa ■ roku lHt/fl *a

100 zł. 4°/o . . . . .  94.10 94.15
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . . —,-
Pożyczka bułgarska Ł r. 1892 za 100 a!. Ca/o 109.25 109 75
Pożyczka serb. prom. za 100 frank. 2'Vo 35*7b 36.75
Tnreckie obi. pretn. kolej. *h 400 fr. 62*55 63*05

/J iN tiiłt  n e ,  Oblig. łńpot l listy dłużne
(za J00 z\. Nom.).

Austr. »akł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°> 97.25 98.25
obi. pr. % r. 1880 3”/o 119*70 120-70
.  » ,  18H[) S(»/o 117.50 113.25

uukowińsk* sakł. kred. *iem. Ioh. ,r»n/o . J 04.75 105.75 
,  los 4«yo . 36.00 97.--

Oal. Akc. banie hlp. 10»/o prem. los. 5“/o J 10.— 110.60
los. 60 lat 4,/a°/o . 101.40 102*20

•  « - • .  60 lat za 200
koron 4 > ..........................................................pu.75 97.60

(lal. Tow. kred. *iem. 4«/u los. 60 Jat . 95 90 90 20
.  .  * * 4°/o los. 41 lat . 97*50 98 25

4°/o stare . . 97.30 8 8 .-
,  4®/o aa 200 kor. . 95.90 88*—

Ranku krajowego dla Gallcyl i Lodooi.
4V«°/o 51V* Jut zwrotne . . . 100.70 i 01.30

Banku krajowego oblig. komun. 2 eni. łP'/u 102— —
Banku krajowego oblig. komnn. 3 om. 42

Int. zn 200 kor. 4,/a‘V'o . . . 100.50 101*—
Ranku krajów, los. 57l/a lat- za 2 00  kor. 4°/u 88.— 99.—
Ranku krajów, obi. kol. łos. ku 206 kor. 4ił/o 97.50 98.50
Austr. węgierslr. banku 40V* Jat los. 4°/o 100.20 101.20

z prsiwem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów-Rzer.-Jassy .» r. 1884 za iłuo
*ł- 4“/o mniej 10°/o . . . 8u*60 90*90

Kolei liWiłw-Czeru. z x. 1884 za 3W(J sł. 4rt/o 97*75 98 25
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4% 99.50 1 00- —

W’ęg- gal. kolei em. 1870 za 20 0  zł.

>anków  (zsi s z tu k ę )

Huiikn A (igło austr. 120 zł.
Reszt, banku liandl. 500 zł. •
Znkł. kred. dla Imndlu I przuin. p. ul. .
W’ęg„ banku kredyt. 200  zł . •
1!» '_  w austr. tow. esk. 5 00  zł. . .
Gal. bimkii łiipot. 200  zł. .  . ,
„ ,  dla handlu i przesu. 200  «ł.

Bank u dla kraj. koronnych 200 *ł.
*  Anstrc-węg. 000 zł. .
,  7,wii\zk. (Unionbank) 200 .

U/.esk. banku związk. 100 *!. 
vmislenuka bankn 100 «ł. .

Huków. kol. lok. (akc. pierw.) 20 0  *ł.
,  .  ,  (akc. znkł.) 20 0  zł

Kolei póln.-ces. Kerd. 1000  sl. mk. 
n J.wów-Ozeru.-.lnssy 200 zł. .
.  wscliodn.-galic.-lokalu. 200 .
,  państwowych 200 zł. per ulfcł
,  południowej 200 por ultim ę,węgior. gnliuyj. I. 200 %\, .

Onllc. kar pac. naft. te wara. 5011 kor. 
Austr. Tow. górnicze Al pi no 100 zł. 
Rrazkiego Tow. ie la  n. przem. 200 
Kclindniiia 500 kor. . . . .  
Tureckie anrz. tytoulow. 500 fr. per. ult. 
Trifnil Iow. kop. węgla 70 sł.

LOSy (za sztukę).
Ru(laiieHztoń»kiu (Ranilica) 5 zł. 
y.nkł. kred. dla ł». 1 p. po 100 zł. 
Ciary 40 zł. juk.
Tow. żeg. im lłuimju 100 zł. mk. 
Różyczka in. Insbruku 20 zł.
Rosy ni. Krakowa 20 zł. 
Różyczka lii. Lubiany 20 z ł . j , 
Ofen 40 zł. 
ralffy 40 zl. mk. .
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
Czerw, krzyża węg. tow. f> zł. 
Luny tiiiui. nre. liuilolfa 10 zł. 
Raima 40 zł. mk.
Różyczka m. Halzbiirgs 20 zł.
Bł. Ueuoi.s 40 zł- mk.

4"/o

lo 1U7.90 108*50
'o 107.80 108.50
lo 97.75 98.15

tu b ę )

150 — 150.75
1410 — 1420 —
854*7* —-
333*72 —•—
730.— 735.—
389 — 393*—
200.-— 2* >l
236*— 2.36*75

1117.— 1121-—
911.Y* —
134 — 136* —
131-75 132.75

ip o rto  w y  ch.

2C5*— 210*—
148* - 152—

3355.— 3370 —
2S9-— 290.50
193.— 2 0 0 .-
846-»/4 —• —
68* Vt 69*50

213.25 213.50

m y ś lo w y ch .
400. - ___. . .

233* - 234*55
1248.— 1226
840,— *41 —

. 139-i/a —.—
190, - 192*—

7.— 7*60
203.— 203 —
08.— 08*50

162.- 170.—
30.— 31.—
27.— 27.50
21.— 2*5.—
67.75 65.70
64.75 65*50
20*30 21.30
11.— 11.40
28.— ___* —

S6* — S7-—
28*— 29—
83*75 84.75

Pożyczka m. Htamslawowa 20 zt 55. — 64— .
,  m. Tryesfo I 'v> ał. mk. 4V*'V® 165.— im m. ,  60 sł. 4°/« • —.— •___

WalduteliiA 20 ił. mk................................... co— -----

W  a  I u  t  y.
Rn kat c e s a r s k i ..................................... 5*69 6*71Austr. węg. 8 guld. *?ota moneta . . 
20 -frau k ó w k a ...................................... ......... »*5CV* 0*57*V>20-markówka . . . . . . 11*79 11 33
Rossyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek . 69,02 59.05
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 44*50 44*60-
JO funtów slerlingów . , 120*46 120 TO
Ruble (za 100 rs.) . . .  , 127*60 127 IB

Berlin, dnia 21 czerwca:
P o s il, l is ty  z a s ta w n e  4 p ro c . 'S e ry a  0 —11 .  .  102 25

> ,  3'/s proc........................................... 96 f*u
•  » ,  3  p ro c . Hery a A .. .  .  86.20

Rcizii. J ls ty  re n to w e  4 jsroc. . . . . .  101*40
37* proc.............................................99.85

P o s n .  o b lig a c y e  p ro  w. 3'/* proo. . . .
Ruble ( 1 0 0 ) ......................................................  ,  ,  o jq ’.)o
Austr. banknoty (100) 1»>H 7->
Listy zastawne Król. Polak. 47* proc, .  ,  . _____

W arszawa, dnia 21 czerwca:
l.lsty likwldac. Król. Polsk. doże .

•  .  „ 9 drobne
Ros. Poż. Prem. i  roku 1864 .

. . .  „ 1800 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy sast. Tow. kred. aieiosk. duże

• • w m w drobne
p ,  miasta Warszawy ser. VII.
•  .  » .  47* proo.

100.20
99 90 2pn-._

5»6 5,__
212/. 5 
100.50

I00A0
8.40

Petersburg, dniu 21 czerwca:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 .

,  ,  ,  z r. 1800
Listy sast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk,

M m rosyjskie . .
,  ,  kijowskie
m 9 wileńskie . .  .
,  ,  cliarkowskfe . . . .
m 9 ebersońskie . . . .

begaiab.-taurydi. . ,

£80.- -
253.72100 co
a.-1.*;*99.1;4 
93.® 'i 

no —
99.50

25
P .  D .  bG B O R Y K lN .

Na poawórku i.ie było nikogo. Krzyknął. Nikt 
nie odpowiedział.

Olga Jewgrafowna spojrzała w stronę swego 
domku. W oknie córki nie było światła.

Mikołaj musiał sam zanieść kufer. Lokaj wy­
biegł już potem i zaniósł tylko ręczne pakunki. Po­
dał także światło.

— A panna? — zapytała Olga Jewgra- 
fowna.

— Która ?
— No! A moja córka?...
Gdyby to nie w nocy, to Olga Jewgrafowna 

byłaby go w twarz uderzyła.
Córki w domu nie było

CZĘŚÓ DRUGA.
E

Było już po ósmej, obiad przy wspólnym stole 
skończył się ;’uź dawno; na bocznym placyku, z tyłu 
za szarym domem, zasiedli dokoła stołu goście 
z Ja łtj.

Było to tosamo towarzystwo, które obiadowało 
w hotelu „ Rosya“ w oddzielnym  gabinecie. Powóz 
na cztery osoby stał za węgłem w cieniu. Roslt\ 
i młody tatarzyn, cały szamerowany złotem, prze­
prowadzał konie, między którymi by# jeden z lam- 
skiem, ciemno-małinowem siodłem.

Na ławeczce z poręcza, międzj dwoma mężi zy- 
iznami, siedziała kupcowa Boczenkowa, w jasno-nic-

bioskiej amazonce i mzkim, męzkim cylindrze na 
głowie. Woalkę odrzuciła na ramiona/;’wysoki sto­
jący kołnierzyk seiskał jej szyję, podtizymując, dwa 
tłuste podbródki.

Pioi« krępował wysoki gorset, na którym 
z wielkim wysiłkiem trzymały się guziki. Amazonka 
była krótka. Z pod podniesionej troszeczkę sukni, 
wyglądała poważna noga w lakierowanym trzewiku.

Obok niej, po praWei stronie, rozsiadł się przy­
stojny brunecik, ten sam, który siedział obok mej 
podczas obiadu w Jałcie. Po lewej stronie, bokiem 
wyciągnięty, siedział czterdziestoletni mężczyzna, 
czarny, z długimi włosami, grubousty. Rękę przerzu­
cił niedbale przez poręcz ławki. Nos spłaszczony 
i piegowaty ściskało mu złote rpince-nez. Kości li­
cowe miał bardzo wystające. Broda rosła rzadko, 
stercząc na wszystkie strony. Włosy miał zaczesane 
do góry, wmkutek czego nizkie czoło było opalone 
jak u indyanina. Wygląda! na kupca, tak samo, jak
i dwaj inni mężczyźni, którzy siedzieli naprzeciw 
obok starej już nieinki, damy do towarzystwa. Był 
on jednak nie kupcem, ale adwokatem, zajmującym 
się procesami rozwodowymi.

Oprócz niego, był tam jeszcze brodaty, w' za­
niedbanym stroju, kompozytor-pianista i sekretarz 
kolejow-y, podobny raczej do studenta

II.
— Dlaczegóż nie przynoszą ? I — krzj knąl bru­

necik głosem rozpieszczonego malca, rzucając się na 
swoiem miejscu.

— Wołodieńka, nie hałasuj pani — Sekretarz 
zwracając się do Boczenkowej, dodał.

— Glikieryo Uwarowno, uspokój pani młodika.
Powiodła swojemi białemi oczyma po twarzy

i postaci bruneta, głowę w tył odrzuciła, otworzyła 
usta, w którycli dwoma szeregami błysnęły duże 
* białe zęby.

— No, jeżeli gorąco, — powiedziała łagodnie 
z westchnieniem.

— Pani jesteś naszym dobrym duchem 1 — wy­
rzekł adwokat. — Daj mi pani rączkę. W calem 
cesarstwie rosyjskiem nie ma drugiej tak dobrej ko­
biety, jak paui, Glikieryo Uwarowno.

PostępowTał z nią umyślnie bez ceremoni, Nic 
obrażała się, ale przeciwmie. wieleby była pozwmlila 
adwokatowi, byle ją  tylko jak najprędzej rozwiódł. 
Za tę przysługę miał według umowy otrzymać 40 
tysięcy rubli.

— Gołąbko, — prosił kompozytor — i mnie 
daj rąoZkę.

Przeciągnął się przez stół. Oczy zbaranialy 
mu jeszcze po obiedzie w Jałcie. Byłoby to fenomo- 
ne, gdyby kompozytor o dziesiątej wieczorem był 
jeszcze trzeźwy.

— Ach, Ławrentij Ujier, pan znowu jesteś 
„gotów", a obiecałeś mi pan zagrać, — z żartem 
powiedziała mu Glikierya Bwarowna

Przywiozła go do Krymu na swój koszt, tak 
samo, jak adwokata i sekretarza, stanowiących ra­
zem z Niemką jej „świtę", o której szwajcar wspo­
mina! w hotelu.

— Ławrya, co-co-czego? — zaczął mruczei 
sekretarz.

— Błogosławiony 1
Wszyscy zaśmiali się z uszczypliwości adwo­

kata, o p ró cz  brunecika, który dąsał się i chmurzył.
— SzetomówL Tyś straszny człowiek! — za­

gadnął go sekretarz. — Zamącasz nam Dan naszą 
wesołość. Gdybyś przynajmniej pił po chrześcijańsku... 
Udajesz tylko.

— Dość tych bredni... L ukier!.. — przerw ał 
mu Szetomów, z groźnie śeiągniętemi brwiami.

(C. d. n.V
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TYGODNIK
przyrodniczo-techniczny.

koiigrbsu siekli otbdmiKów.
Wiedeń, 18 czerwca.

(■JK) Nawał fachowego materyału, który miano 
przedyskutować, według pierwotnego planu w prze­
ciągu dwóch dni, sprowadził konieczność przedłużenia 
obrad kongresu o jeden dzień. W ten sposób, kon­
gres trwał od czwartku do soboty włącznie. Z refe­
ratów, o których, jako zbyt spceyalnie fachowych, 
nawet tutejsze dzienniki tylko bardzo krótkie wzmianki 
przeniosły, wspomnę tylko dotyczące wprost prawno- 
spolecznego stanowiska elektrotechnicznej gałęzi 
przemysłu austryaekiego. Do tych należy wniosek 
p. Ko Ib  en a z Pragi, obszernie umotywowany, aby 
stworzyć odpowiednią silną organizacyę w celu 
ochrony żywotnych interesów elektrotechnicznego prze­
mysłu w Austryi.

Aby ten wniosek czem prędzej w życie wpro­
wadzić, życzy sobie wnioskodawca natychmiastowego 
wyboru, z plenum zgromadzenia, komisyi, złożonej 
,z dwunastu członków, która miałaby za zadanie 
drogą ankiety zebrać odpowiedni matcryał i wysnuć 
żeń logiczne konsekweneye. Wniosek p. Kolbena zo­
stał przyjęty w zmienionej formie, a mianowicie: 
utworzony zostaje komitet wyborczy z prawem do­
wolnego kooptowania współpracowników, aby tym 
sposobem uzyskać reprezentacyę wszystkich intere­
sów przemysłu elektro-techiiicznego. Referent, pan 
Kolbeu, zastrzegł się jednak z góry, iż absolutnie 
wykluć®a w podanym przez siebie wniosKU interwen­
cję państwa. Inspektorat, który ewentualnie zostanie 
.utworzony, ma by ć, według jego planu, n i e instytu- 
,cyą rządową, lecz czysto zawodową i prywatną.

Inżynier L o o s  z Reichenbergu poświęcił dłuż­
szą rozpiawę, zachowaniu się fiskusa wobec rozmai­
tych gałęzi przemysłu, uży wających b e n z y n y  w ce­
lach fabrycznych. O ile benzyna stosowaną jest 
w elektryczny cli motorach światłowych, o tyle obcią­
żona jest podatkiem, od którego zresztą wszelka 
inna benzyna, zastosowana w motorach (Mutorenben- 
sin) jest wolną. Referent uważa ten środek fiskalny 
za stronniczy i wnosi rezolucyę, aby wystosować do 
rządu petycyę celem zwolnienia od podatku wszelkiej 
benzyny do motorów, bez względu na jej specyalne 
zużytkowanie.

Wniosek ten, podobnie jak poprzedni (p. Kol­
bena), przyjął kongres jednogłośnie.

Prof. K l e m e n c i c z  Insbruku wykazał, za pośred­
nictwem dra Hieckego, konieczność postarania się o do­
kładną statystykę nieszczęśliwych wypadków, spowodo­
wanych elektrycznością. W tym celu kongres ma wy­
stosować do rządu austr. petycyę, aby teime posta­
rał się o statystykę odrębną a dotyczącą wyłącznie 
Nakładów elelctro-teoluiicznycli. Pouietyaż niektórzy 
z członków kongresu byli zdania, iż rządowi tej 
'sprawy poruczać nie nałoży, gdyż ten nie przepro­
wadzi jej z należytą sumiennością — i daleko prak­
tyczniej byłoby powierzyć ją  Izbom handlowym i 
;przemyslowym, wywiązała się na ten temat ożywiona 
lyskusya. Ostatecznie pozostano przy rządzie. — 

Był to ostatni punkt porządku dziennego kongresu. 
Nastąpiło jeszcze tylko zwyczajno podziękowanie 
uczestników przewodnictwu i administracji kongresu 
za ich pracę, poczem zgromadzenie zamknięto.

Od prof. dra O. B u j w i d a  z Krakowa otrzy­
mujemy następujące uwagi:

W nrze z dnia 13 czerwca znalazłem artykuł 
podpisany lit. dr. B. O.; pniewaz zaś poglądy w tym 
artykule wyrażone, nie są zgodne z obecnym stanem 
wiadomości naszych o gruźlicy, muszę je zatem spro­
stować.

Gruźlica ptasia i ludzka, oraz zwierząt ssą­
cych, są to dwie rasowo różne odmiany. Gruźlica 
ptasia nie zdaje się przedostawać do zwierząt i od­
wrotnie. Przypadła zakażenia człowieka gruźlicą 
ptasią, również są nadzwyczaj rzadkie, jeżeli się 
.w ogóle spotykają.

Gruźlica zwierzęca najczęściej szerzy się dro­
gą oudechową. Krowy przy kaszlu udzielają jej so­
bie wzajemnie. Drogą pokarmową gruźlica powstaje 
tylko wyjątkowo (u cieląt z mleka matki). Z kałem 
krów gruźlicze zarazki się nie wydzielają, a zateru 
i drób nie może być w ten sposób zakażony.

Dezynfekcya ługiem lub wapnem jest bardzo 
dobra, również i dezynfekcya sublimatem. Ale dezyn- 
fekeyonować wapnem lub ługiem, a potem sublima- 
tem. to znaczy znosić działanie jednego lub drugie­
go. Nie wchodzę w wyjaśnienia bliższe chemiczne, 
zaznaczam tylko, że tworzące się przytem związki, 
są nierozpuszczalne i działać nic mogą.

Drób nie przyczynia się do szerzenia się gru­
źlicy u krów, a to z powodów wyżej wymienionych.

P a I O I o.
Patrzący przez pryzmat wiedzy, widzi przyrodę 

tak wielką w swoich pomysłach, tak niewyczerpaną 
w różnorodności zjawisk, że każda chwila obcowania 
z nią jest nową zagadką, nowym — oczekującym roz­
wiązania problemem. I  chociaż jeszcze w jedno, dru­
gie, dziesiąte iiieudało się badaczom rzucić takiego 
światła, które dotarłoby do istotnych przyczyn zja­
wiska, a oto zdobycze naukowe stawiają ich wobec 
zuowu nowej zagadki, na pozór prostej, jakże jednak 
ciekawej w zasadzie!

Mamy tu na myśli jedną w swoim rodzaju, a 
dotąd niewyjaśnioną łączność, jaka zachodzi między 
ostatnią kwadrą księżyca a tz. robakiem Paiolo. Cie­
kawe to stworzenie, długości 10—15 cm. zamieszku­
jące obumarłe, niezbyt glęuoico pod powierzciinią 
wody ukryte koralowe rafy w pobliżu wysp Samoa, 
Tonga i Tidzi, (wyspy na Oceanie Spokojnym na 
wschód od Australii), należy do gromady pierścienic 
(annelides) a więc do tej samej, do której wliczamy 
naszą dżdżawnicę, i przedstawia, jak przypuszczają 
uczeni, płciowy osobmii, powstający przez pręczko- 
wanie z tz. robaka. Ten ostatni schowany w zagłę­
biach koralowych raf, nie opuszcza, jak się zdaje, 
niguy swoich kryjówek. Paloio natomiast ukazuje się 
zbity w gęstych masach na powierzchni wody wśród 
zatok, w miesiącach październiku i listopadzie, i to 
tylKO z ostatnią kwadrą księżyca.

0  tej ciekawej własności Palola, wiedzą dobrze 
krajowcy, to też starają się ją  wykorzystać. Paloio 
bowiem jest w tych stronach wielce poszukiwanym 
artykułem spożywczym, przypominającym w smaku 
niezbyt posolony rosyjski kawior.

Skoro zatem zbliża się tz. dzień „Palola“ wy­
syła naczelnik ludzi, któizy po pewnych plamach na 
wodzie poznają, czy następny, czy aż trzeci dzień 
będzie dniem połowu, a dzień ten wywiadów nosi 
nazwę „salelu". W razie gdy ten ostatni wypadnie 
pomyślnie, rozpoczyna się uroczystość „faleaiu“, od 
której wyłączone są kobiety, uroczystość mająca na 
celu nagromadzenie żywności, tj. owoców chlebowych, 
kur, gołębi, wieprzy i t. p. a kończąca się śpiewem, 
tańcami, w których i kobiety biorą już udział.

Głośnej tej zabawie kładzie dopiero kres hasło 
do wyjazdu na połów. („Tapalolo").

Ta łączność Palola z ostatnią kwadrą księ­
życa, stanowi bądź co bądź niezmiernie ciekawe zja­
wisko, i jak wspomnieliśmy, jessto dotąd jedy­
ny w biologii tego rodzaju wypadek. Znamy 
wprawdzie zjawiska niektóre zależne jak się zdaje 
od czasu - obiegu księżyca lub jego faz, zjawi­
ska te jednak różnią się wybitnie od opisanego po­
wyżej, gdyż nie są przywiązane do pewnego starego 
czasu jak Paiolo.

A jednak rzecz ta  wydaje się na pozór zupeł­
nie naturalna, bo jeżeli księżyc może wywierać pe­
wien wpływ na wodę, może sprowadzać ruchy znane 
poi nazwą przypływu i odpływu, to przecież równie 
dobrze może oddziaływać na organizm zwierzęcia, 
względnie na pewne procesy biologiczne, jeżeli już 
me bezpośrednio, to przynajmniej za pośrednictwem 
zjawisk kosmicznych.

1 w istocie, nie brakło i takich hipotez, które 
chciały wytłómaczyć zjawisko Paiola zapomocą przy­
pływu i odpływu, czyli raczej zapomocą różnicy ci­
śnienia wody. Ale doświadczenie, które wykonał 
jeden z uczonych, idąc za wsi azówkami Samoańczy- 
ków, postawiło powyższą hipotezę w bardzo wątpli- 
wem świetle. Oto z kawałka martwej koralowej rafy, 
wrzuconej do kadzi z wodą morską, a zatem wśród 
warunków zupełnej równowagi ciśnień, ukazuje się 
Paloio w oznaczonym dniu i godzinie na powierzchni 
wody.

A gdybyśmy wreszcie stanowczo uparli się przy 
twierdzeniu, że księżym wywiera wpływ na sprawy 
biologiczne, to dlaczego właśnie wypływ ten dotyczy 
iy tym wypadku ostatniej kwadry, dlaczego nie za­
leży i od innych np. od ostatniej i pierwszej?

W tej mierze nie umiemy jeszcze nic prawie 
do tej pory powiedzieć, a to dlatego, że nie możemy 
wykazać się dostateczną ilością spostrzeżeń. Ludowe 
jednak podania, które chociaż nie są zawsze, a przy­
najmniej nie muszą być zupełnie prawdziwe, prze­
cież zawierają w sobie część prawdy, rzucają pewne 
światło na to nieznane dotąd zjawisko.

Tak np. rak samoański „maiiV‘ ciągnie — 
jak podają krajowcy — w pewnych, dających się 
stale oznaczyć odstępach czasu ku morzu, aby tam 
zanieść jaja, a. potem powrócić nazad w leśne za­
cisza, urągi zaś zwany „u-u“, prawdopodobnie „bir- 
gns latro“, który, jak pisze Darwin, w niezmiernie 
dowcipny sposób roztwiera twarde skorupy kokoso­
wych orzechów, opuszcza stale w przededniu dnia 
Palola podziemne swoje siedziby i również odbywa 
wędrówkę ku wybrzeżom. Najciekawszem jest jednak 
pizekonanie Samoańczyków, że najwięcej dzieci rodzi 
się w tych godzinach dnia i nocy, kiedy po najniż­
szym stanie wody zaczyna się przypływ.

Wicdomo wreszcie, że jeden z najnieznośniej­
szych pasorzytów wewnętrznych człowieka t. zw. 
„oxyuris vermicularis“ żyjący szczególnie w prze­
wodzie pokarmowym dzieci, odbywa najchętniej wę­
drówki swoje do kiszki odbytowej - -  jak podaje 
prof. Behr — nietylko w porze nocnej, ale co wię­
cej w czasie pełni księżyca.

TIR Ostatni fakt byłby również wyrazem łączno­
ści z jedną tylko fazą księżyca; powtarzamy, byłby, 
wszystkie te bowiem zjawiska «— jeśli mają zazna­
czyć się postępem w nauce, przejść muszą jeszcze 
cala skalę obserwacji i poddać się ścisłemu fefy 
teryum. A jeżeli to kryterium  wypadnie pomyślnie, 
czyli innemi słowy, jeśli się okaże, że zjawisko Pa- 
tola, a może i inno opisane przed cliwilą, a okryto 
jeszcze dzisiaj legendowym mrokiem — pozostają 
istotnie pod wpływem pewnych tyiko faz księżyca," 
wówczas snajdziomy się wobec niemniej ciekawej, 
jak ważnej kwest™, która będzie kluczem do wy­
świetlenia niejednej tajemniczej dla nas , dotąd za- 
gudk.. Witold Schreiher.

J. Franko: Poradnik dla maszynistów.
Lwów. Gubryuowicz i Sclimdt. 1899. Pod tym tytu­
łem pojawiło się trzecie wydanie znanego i wysoce 
cenionego poradnika dla obsługi i nadzoru maszyn 
i kotłów parowych, motorów gazowych, benzynowych 
i naftowych. Wydanie to jest znacznie rozszerzone, 
a uwzględniono w nim najnowsze postępy w budowie 
kotłów i maszyn parowych, dział zaś o motorach ga­
zowych, benzynowych i naftowych jest zupełnie uo- 
wyin. Książka celuje niezwykłą jasnością i przystępno- 
ścią wykładu i traktuje rzecz popularnie, bez trudniej­
szych wywodów teoretyczuo-matematycznycli, tak, że 
może z niej korzystać każdy m aszynista i inteli­
gentniejszy palacz, obsługujący maszyny i kotły w bro­
warze, gorzelni i w fabrycznym przem yśle w ogóie, 
a w łaściciel fabryki łatwo się z niej pouczy, na co ma 
zważać przy obsłudze kotła i m aszyny, aby je jak naj­
dłużej w dobrym stanie utrzymać i zabezpieczyć się 
od wypadków. Jako podstawa do nauki i przygotowa­
nia się  do egzam inów, przepisanych dla maszynistów, 
jest to podręcznik nieoceniony.

fiiuchy woboc promieni R ontgena Cie­
kawe są doświadczenia, jakie robiono nad działaniem  
promieni Róutgena na muchy, z których pokazuje się, 
że mucliy mają zdolność dostrzegania promieni R ent­
gena zupełnie podobnie, jak i promieni świetlnych.

Przyrząd składał się  z dwu puszek drewnianych, 
połączonych ze sobą przewodem także z drzewa i u- 
rządzouym tak, że można było przez otwór policzyć 
w danej chwili ilość much znajdujących się w obu 
puszkach. Jednę z nich obijano blachą ołowianą, któ­
ra, jak wiadomo jest nieprzeźroczysta dla promieni 
Rentgena, podczas gdy drzewo przepuszcza je zupełnie 
tak, jak u. p. szkło przypuszcza promienie świetlue. 
Przed doświadczeniem liczono iłość much znajdujących 
się w jednej puszce i w drugiej, potem zamykano 
szczelnie cały przyrząd i wystawiano na działanie pro­
mieni Rmitgoua a rezultatem tego było, i że muchy 
w szystkie przenosiły się z puszki obitej blachą ołowia­
ną do drugiej puszki wolnej od tej osłony. Jeżeli 
w szystkie muchy przed doświadczeniem  znajdowały się 
w puszce nieosłoniętej, to pozostawały w mej i po w y­
stawieniu przyrządu na działanie promieni Róutgena.

B. B
, .P ;e r r e  C u r a m iq u e ‘. Pod tą nazwą fabryka 

w Demi-Luue niedaleko Lyonu, wyrabia sztuczny ka­
mień z okruchów szkła wedle metody Fraucuza Gar- 
clieya Okruchy szkła bywają tam ogrzewane do 1250° 0 . 
i są następnie w matrycach pod naciskiem prasy hy­
draulicznej formowane. Bez istotnej zmiauy w chem i­
cznym składzie szkła, osięga się tu jedynie odmienny 
jego ukiad m iędzycząstkowy. Masa staje się całkiem  
ciemną, i nadzwyczaj wytrzymałą na uderzenia, silne gnie­
cenie i działania temperatury. ■ Kamień z niej w ytw o­
rzony (nazwany także Ceramo-Orystul), nadaje się więć 
bardzo do bruków ulicznych i chodników. Od kilku 
m iesięcy istuieją w  Lyonie ułożone na .próbę bruki 
z tego kamienia i wytrzymują jak najlepiej, nie prze­
puszczają wody przez fugi, me zatrzymują mikrobów, 
dadzą się łatwo oczyszczać, zużywają się mniej, niż 
zwyczajne bruki kamienne i w dodatku są od nich 
tańsze.

Pierre ceramitjue może być wytwarzany dowol­
nie o płaszczyznach szorstkich, jak zwykły, w kostki 
obrabiany kamień, lub polerowanych, jak szlifowany  
marmur. Da się także formować na rury, beczki, fajki, 
specyaluie fasonowane cegiy do kominów fabrycznych 
i t. d. Na paryskiej w ystaw ie r. 1900 ma stanąć 
wielki gmach, wyłącznic z tego kamienia sztucznego 
zbudowany.

N ajw iększą m aszynę parową na świecie 
zbudowała firma Muc Intosli & Seymour. Jest to ma­
szyna stała Compound, czterocylindrowa, u której dwa 
cylindry są łączone i posiada przy 6/io  napełnienia pary, 
ciśnienie tfoka 5 .000 koni parowych. Tłoki mają śre­
dnicę 0,61 ni i 1,20 ńi. a 1,07 m. skoku. Wał ma 
70 cm. średnicy i robi 75 obrotów na minutę. Jest 
w połączeniu z dynainomaszyuą o sile 2 .000  kilowat. 
Jeżeli przyjmiemy, że 1 koń parowy wykonywa taką 
pracę jak 3 konie żyjące, a jeden kod wykonywa tyle 
pracy co 7 ludzi, to m aszyna ta w ykonywa pracę 
5 .000  . 3 . 7  =  105 .000  ludzi. I taką m aszyną może 
jeden tylko człowiek za pomocą obrotu korby i otwar­
cia klapy, wykonywać pracę tylu lu d z i!
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